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P I S M O  S A T Y R  Y G Z N O -  P O L I T Y C Z N E .

Prenumerata we Lwowie wynosi ca­
łorocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr , ewierć- 
rocznie 2  złr. 25  ct., m iesięcznie 85  
centów.

Num er pojedynczy kosztuje 29  et.
Dodatek zawiera łam ig łów k i, sza­

rady, zadania szachowe i inseraty.
Inseraty drukują się za opłatą 6 ct. 

od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przyjm ują: Administracja 
„Szczutka“ przy ul. Łyczakowskiej 1. 3.

W W iedniu Biura og łoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i  A. 
Oppellika.

W P a r y ż u : Adam. Rue de St. 
Peres 81.

S z c z u te k  wychodzi od roku 1868.

Prenumerata zamiejscowa z przesył­
ką pocztową w ynosi całorocznie ] 0  złr. 
półrocznie 5 MŁ< cwierćroeznie 2  złr. 
25  ct.. m iesięcznłe’85 ct.

W W ielkiem księstw ie PoznańsKiem  
3 talary 50 fen.

We Francji, Szwajcarji i W łoszech  
całorocznie 1(! franków.

Prenumerować można w Administra­
cji .Szczutka" przy u licy .Łyczakowskiej 
1. 8.. we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i we wszystkich  
u rzędach pocztowych.

Reklamacyj nie opłaca się.
Listy przyjmuje się tylko opłacone
Manuskryptów nie zwraca się.

PIERWSZY GOSPODARZ.
(Marszałkowi do albumu.)

Ożywcze padło słowo w sejmie, 
Zgłuszywszy flukla innych słów;
Niech społeczeństwo więc podejmie 
Rozum ny wielce okrzyk ów...
Niech dobrze w duchu go rozważa  
I  weźmie w dłonie nakształl zbroi... 
Niech wie, gdzie szukać mu przystoi 
Pierwszego w  kra ju  gospodarza.

Bo myśli nasze dziś w zamęcie,
I  prepo tentów nasta ł czas...
I mylne dążeń dziś pojęcie 
Zawiedzie na manowce nas...
Upadek szpetny znów zagraża  
Zbawiennej myśli narodowej;
Ten kra j ospały i bez głowy  —

Gdzie on nie szuka gospodarza!?

Więc ty, coś został wyniesiony 
N a gospodarza, baczność daj,
B y  innej ręki, z innej strony  
Nie ujrzał znów nad s o b ą k r a j!  
Zwątpienie, które nas zaraża  
1 w iary brak, co wszystkich ciśnie, 
Niech jako  mgła rozwiana pryśnie 
N a wieść, że k ra j ma gospodarza.

P atrz: ani z mięsa, ani z pierza 
Naród „odrębny“ stworzyć chcą, 
Intryga zęby swe wyszczeża,
I  grozi, znów fałszywa, gra,.
N a kroki twe kra j cały zważa, 
Niezłomną[ tedy stój opoką  —

I wiedz, że baczność, czujne oko,
To pierwsza cnota gospodarza.
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J e ś li- ś  F in iu , w  złym  hum orze,
To m nie bez ogródek połaj —
N a to zeszed ł s ta ry  Gogo,
Iż  ucieszy ł go —  M ikołaj.

T ak , bo m oże ci w iadom o,
Ż eśm y p rzeszli dzień  ów w łaśn ie, 
W  k tó rym  d zia tw ie  od św iętego 
D ary  obiecują baśn ie .

W ięc w spom nia łem  ona chw ilę 
I  o cioci m ojej zło tej,
W yp isa łem  p rzed  tygodn iem  
L is t, co k ap a ł od tęskno ty .

W yp isa łem  n ad e r rzew nie 
Ż al, co w duszy m ojej siedzi,
Ż al, że Gogo się n ie  może 
W zbić nad  p roste j tłu m  gaw iedzi.

Ze m u środków  n ie  dosta je ,
B y sw e w zniosłe spe łn ić  dzieło
—  I  ja k  w iele ju ż  n adarm o  
Jeg o  chęci zag inęło .

I  c iągną łem  po tem  d a le j :
„ Jeś li dalej tak  szkaradnie '
Los się znęcać chce n adem ną 
To szyk w k ra ju  w n e t p rzepadn ie . “

I  kończy łem : „Ty cio tuniu ,
S w ą m odlitw ą cud p rz y w o ła j;
J a m  zabity , gdy  z pomocą 
N ie pospieszy m i M iko łaj.“

Śm iej się, F in iu , lecz cud s ta ł  się 
P opatrz  : czek od m ojej cioci
—  W ięc czy n ie  m am  rac ji w o ła ć : 
N iech  M ikołaj nam  sie z ło c i!

Z wielkiej polityki.

Z W iedn ia  w oła w ielk im  g łosem  
W ielk i m a js te r  N iem czynow sk i: 
„L iw eru n ek  butów  pew ny 
K ra j się m oże pozbyć tro sk i.“

W ięc będzjem y bu ty  szyli,
Lecz rozw ażm y w  duchu  i to, 
Czy też ich  uszy jem  tyle,
Ile  w W iedn iu  nam  uszy to?

Ostatnie wiadomości.
* —

— W Wiedniu zrobiła wielką i miłą 
senzację wiadomość o wytworzeniu „der 
badenischen ltuthenen“. lir. Taaffe urado­
wany polecił wyjąć z archiwum historję 
„der Sładionischen Ruthertenu, a osobna 
komisja ma zbadać, która z tych nazw

ma być nadaną urzędownie „odrębnemu 
narodowi“. Jest wszelka nadzieja, że się 
utrzyma nazwa „badenische Ruthenen“.

POGRZEB SELIWERSTOWA.

Jak  to się dziw nie, n a  św iecie  zbiega, 
Gdy polityka k ogo  o m a m i!  
C zerw o n a  F ra n c ja  rz e w n e m i łzam i 
O blew a zw łoki carsk ieg o  szp iega!

Otrzymuje my kopię telegramu wysła­
nego onegdaj ze Lwowa do Chołma: >

Lubeznyj Skotyna. Teper ne odzy- 
waj sia, szczoby ne buło kompromitacji. 
Durne Polaki sind ganz konfuss. Na wi- 
snu jidu  do Wiednia, hde budu maty 
zehn Gulden taglich.

Ki ner eon den badenischen.

Telegramy „Szczutka“
Berlin dnia 6. grudnia. Dotychczas 

najpewniejszym skutkiem wynalazku Ko­
cha jest fakt, że każdy szanujący się 
lekarz berliński, stara się mieć swój wła­
sny hotel.

Wiedeń dnia 6. grudnia. Poufnie 
oświadczono kołu polskiemu, że w swoich 
pretensjach powinno być „um zehn Per- 
centbilliger“ ze względu na to, że wkrótce 
będzie rząd miał do dyspozycji nowy 
naród „zehn Mann hoch“.

UST.

Z wiedeńskiego bruku!

Niby jesień, niby zima,
Choć narzekać próżna rada,
Z rana ciepły deszcz cię spłucze, 
Za to wieczór śnieżek pada.

W yjdziesz z domu w paletocie 
I  na ciepło szemrzesz w duchu, 
Powracając, już narzekasz,
Żeś nie w ybrał się... w kożuchu.

I I .

J a k  w  naturze, tak i w życiu, 
Eadzie miejskiej, czy też w sejmie, 
Wszędzie masz kokoszą wojnę,
A ni myśli o rozejmie...

Co chcą jedni, nie chcą drudzy, 
W ięc gdy krzyczą liberały,
My stworzymy: „W iedeń w ielki“ 
N a to drudzy: „W iedeń m ały"!

H I.

Choó biednego przedmieszczucha 
W yssą potem do kropelki,
Choć do krachu znowu przyjdzie 
Ale będzie : „W iedeń w ie lk i" !

Gdy tak chcą kapitaliści,
Próżny opór z drugiej strony, 
Dopną swego, zniosą linje 
Stworzą W iedeń... zadłużony !!

IV .

Niechaj bieda będzie większą, 
Choć, że dzisiaj już doskwiera, 
To w ykazał nam najlepiej 
Proces Szarfa-Luegera...

Coraz lepszych opiekunów 
Ma wiedeński ludek pełno,
A  z tych każdy po bratersku 
Skubie... jego kożuch z w e łn ą !!

V.

J a  sie na to patrząc z boku,
Że w wyborów to przededniu,

Pytam  z strachem, u nas w kraju 
Czy inaczej... jak  we W iedniu?...

Odpowiedzi nie dam na to,
Choć dość jestem  językaty,
Mój narodzie! radź sam sobie 
Bo się lękam... konfiskaty!!

Etn. Nelin. Gordz.

D W I E  A P O S T R O F Y
E  D S O N A.

I.
Ju ż  czas. Proroku, przyjdź! N a ból mej duszy

smutnej,
Na całą miłość mą zaklinam cię, przyjdź ju ż ! 
Patrz, jaka niemoc w nas, a jak i szał okrutny, 
Ja k a  swawola ciał, obok niewoli dusz.

Ach, przyjdź, proroku, w ra z ! Potem zapóźno
będzie,

Gdyż prawdy coraz mniej, a fałszu w zrasta k ło s ; 
Gdyż z sumień znika wstyd, i ciemno, ciemno

wszędzie,
I  tylko dzwoni wciąż samej miernoty głos...



Imci pan Onufry.

— Akurat jest już cały tydzień, jak 
wykoncypowali w sejmie ten jenszy na­
ród — i śmichu mamy teraz z tego 
dużo, jak  się poschodzimo wieczorem na 
piwo. Kum ten ze staropigi chce oś taką 
modę zaprowadzić, że na ten przykład 
kum Jacek dlatego, że chodzi do kościoła, 
musi siadać przy innym stole razem oś 
z kumem Maciejem, co także je  łacin- 
nik — a my znowuś to jest, niby ja, taj 
kum ze staropigi, taj kum Michał przy 
jenszym stole i kum z gubernji z nami, 
jako oś przynależący do tego nowego 
narodu jenszego. Owoś cały wieczór one-

n.
0  mój cierpiący bracie, choć fałsz uderza na cię,

Stój z w iarą niezachwianą!
Nie patrz, że złości brzemię przygniata biedną

ziemię
W  powodzi łez skąpaną.

Nie zważaj, że św iat cały obala ideały,
Że ssie krew w dzikiej chuci —

Miej ufność, zło przeminie, ohydny B aal zginie, 
Miłość na ziemię wróci.

O, nie w wieńcu cierniowym, nie z ciężarem
krzyżowym,

Nie przy kajdanów b rz ę k u ;
Lecz stąpi na św iat ona, w moc, w chwałę

obleczona,
Z pochodnią szczęścia w ręku.

1 zniesie prawo siły i nie ujrzysz mogiły
Bez krzyża i bez kwiatów.

Bracie, to przyjście jasne — to nie mrzonki me
własne,

Nie ułuda przyjem na;
Patrz tylko — wszak na świecie zło już zanadto

gniecie,
Noc już zanadto ciemna.

gdaj bawiliśmo się tą komedją, ale jak 
oś kum ze staropigi chciał dokoniecznie 
cobyśmo zaraz zaczęli jenszym także ję ­
zykiem gadać — to się komedja skoń­
czyła, bo się pokazało co naweć sam kum 
ze staropigi nie potrafi. Coś zaczął tro- 
cha, taj nazad wziął po polsku gadać, 
a my w śmich. Taj nie było rady, inośmy 
nazad oba stoły zesunęli, taj nie było już 
jenszego narodu. Ino kum z gubernji oś 
zmarkotniał i mruczał, bo powiada, że 
befcl jest befel.

Ale właściwie powiedziawszy, to ani 
rusz wymiarkować, co się w tem święci 
a u nas na przedmieściu to różne cieka­
wości sobie ludziska opowiadają. Na ten 
przykład kum, co jest majstrem szewskim 
na przedmieściu, o mało co się ze swoją 
kobietą nie pobił, bo kobieta jego przy­
należy do jakiegoś bractwa i raptem jak 
w róciła z miasta, powiada kumowi, że 
ona z jenszego narodu. Kum z razu my­
ślał, że baba zwarjowała, dopiero gadu 
gadu — pokazało się, że jej tak djalc 
powiedział. Naweć przyniosła jakieś pi­
smo drukowane, gdzie czarno na białem 
stoi, że ona jenszyj naród jest, niż jej 
mąż, a naweć i syn, bo syn po łacinie 
chrzczony. Całe przedmieście o tem teraz 
gada i kum nie może się na ulicę poka­
zać, bo ludziska się śmieją, że ma żonę 
z jenszego narodu, a syna znowuś z jen­
szego narodu. I ciekawość, co będzie jak 
przyjdzie konskrypcja, a ponoś przyjdzie

Ród ludzki w krw i przesycie obrzydzi dzikie życie, 
Rzuci drapieżne sw ary;

I  wzniesie ku miłości oczy pełne ufności 
I  siłodajuej wiary.

Moja dziewczynka!

i .

N a głowie m iała wianuszek...
W  ludowym stroju 
I  w rączkach drobnych dzbanuszek,
W  nim wodę z zdroju

Moja dziewczynka;

A  z tym wianuszkiem i dzbankiem 
Z złocistą kosą,
R usałką była, co rankiem 
Za srebrną rosą,
Leciuchne stopy swe niesie 
Szukając malin po lesie...

Sama m alin k a!

II .

W ięc gdym w jej patrzał oczęta 
Tak pełne blasku,

na drugi rok. To dopiero będzie hamba- 
ras jak  trza będzie spisywać te różne 
narody, taj tyłko.

ROZMOWA GOGĄTEK.

— Ty! to jest fakt, że nas będą gi­
mnastyką nudzili.

— Bardzo prawdopodobne, ale ja  z gó­
ry rezygnuję z powodzenia na tem polu.

Korespondencje redakcji.

—  Bicz we Lwowie. O stry podpis —  szkoda że 
treść  m iękka. —  Ab. we Lwowie. Z achow am y na se ­
zon  karnaw ałow y. Zkąd się  panu zebrało  n a  taką, 
sza loną  skoczność — o tej porze. —  Z. w Wiedniu. 
Ju ż n ieraz próbow ano.

S tała przedemną, jak  święta 
Na szkle obrazku

Moja drobniutka.

I  tyłkom czekał ze drżeniem 
Kiedy słoneczko,
Zajrzawszy złotym promieniem 

'N ad  mą dzieweczką,
W  ciemnych ócz głąb jej wpatrzone 
Złocistą nad nią koronę

Z promieni u tka!...

m.
W y zimni nie dziwcie mi się 
I  mej obawie,
Że widząc moję Jadw isię 
Od słońca prawie

Patrzącą jaśniej.

Byłem zazdrosny na poły 
I  w niepokoju,
Że wzięci między anioły
I  już nie moją,
Lecz Bożą będzie wybranką 
Świecąc w złocistych gwiazd wianku

Gdy dla mnie zgaśnie!... 
Km. Neli u. Gordz.
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A lrż- m inkl-rze, na miljonccrtrsiedzisz 
Bo ju z  widzę apetyt m inistra wojny

smutny jakUy na gruzacfr.
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